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PRZE G LĄ D  N A JZ N A K O M IT SZ Y C H  F E t l L L E  

T O N IS T Ó W  PA R Y ZK IC IL

(J iu ko ń czen ie)

Gazette de F rance, k tóra pod burzliwym kierunkiem 
p. Genoude, puściła się w zaw ód nieprzystający dla 
zwolenników legitymistyczności, liczy bardzo mało 
prawdziwych Feuilletonistów. C z ^ t o  oni występują 
w swoich artykułach o literaturze pi ceiwko niemoral­
nym dążnościom obecnych liowelli i przeciwko blu- 
źnierstwu Fenilletonów. Jedyny współpracownik, o 
którym tu wspomnieiny j e s t  A lfred  JSettement.

Z ianym je s t  ze swego dzieła. I lis to ire  d a  j o u r n a l  
des debals i z tą d ,ż e  przez znaczny przeciąg czasu 
miał udział w legity micznej modzie. Posiada wielką
uszczypliwość i pewną zręczność-stylistyczną.

F e Tem ps. Zanim jeszcze  obecny artykuł wyjdzie' 
na widok publiczny, pismo to, które w czasie wybuchu 
rewolucji lipcowej pod redakcją B a u d n  wielką odgry­
wało rolę, już zapewne wychodzić przestało . Dotknię­
te bowiem je s t  ciosem dotkliwym, z którego nie pręd­
ko przyjdzie do siebie; zostało  skazane na zapłace­
nie kary 100000 fr. za niedopilnowanie pewnej formal­
ności. Pismo Ie temps zasługuje na wspomnienie 
więcej ze w zg lęd u  na sw oj ą przeszłość  aniżeli na te­
raźniejszy stan jego. Był czas, w którym C harles llo- 
de , prawdziwie * utalentowany znakomity pisarz od­
znaczający się kwiecistym stylem 1 wielką erudycją, 
tudzież L o eve-W eim a rs, genialny tłumacz dzieł Hpll- 
mana i autor dzieła: Ifom m es d ’etat de F rance et 
d’A ngletjerre , jakoteż inni pisarze Znakomitych na­
zwisk, nad tem pismem pracowali. Jedyny Fenilletoni- 
sta pisma le temps, na którego uwagę zwrócimy w tym 
szkicu, je s t  E u gen iusz B r i f fa u t .  O 11 we wszystkiem 
je s t  biegły: pisze P rem iers P aris , Nowości i krytyki 
teatralne i co tylko kto żąda. P isa rz  ten przy swo­
ich wielkich zatrudnieniach znajduje je szcze  czas do 
własnego wydawania małego pisemka miesięcznego.

L e  C ourrier f r a n ę  ais. Leon F auc/ier  zjednał war­
tość politycznej części tego dziennika, gdy tymczasem 
Fenilleton wydawany do tegoż nie należy do znako-



milszych. Isidore Gusset, k tóry od początku istnie* 
nia tego dziennika je s t  czynnym, dał się poznać przez 
dość dobie wydanie dzieł Voltaira. E d. M onnais  
je s t  krytykiem sztuk teatralnych i posiada gruntowną 
znajomość muzyki. Obecnie ma udział w A cadem ie  
royale de musique i wydał kilka Vaudevillow i Oper 
komicznych. O E ugeniuszu  G uinot wspomnieliśmy 
przy dzicnnikn Siecle, w którym pisze pod Pscudony- 
mem P ierre  D urand . M arie A yc a rd  obdarzony je s t  
twórczym umysłem i zawsze nową treść w małych 
Nowelkach umie zaokrąglać. P isze  011 także dla dzien­
nika Tem ps pod nazwiskiem M arc P errin . A yca rd  
wydał także kilka romansów wspólnie Z A ugustem  
A ycard , naśladowcą P aw ła  de K ock,

L a  Q uolidienne, za łożona przez p. M ichaud, ciągle 
zachowuje też same przymioty stylistyczne, któremi 
się odznaczało tegoż autora znane dzieło p. t. H i­
storia  W o jen  K rzyżow ych . T eodor M uret znany 
z kilku popularnych dzieł historycznych, z kilku ro- 
Żiłiaitej wartości romansów i z miernych wodwilów, do 
tego pisma pracuje w P rem iers P a ris  i w Feuilletonie, 
Ma on dużo wiadomości literackich i niemało zręczno­
ści. P oujouta t, który rzadko kiedy się podpisuje, ale 
bardzo czynny ma udział w redakcji dziennika, bez 
porównania najpierwszyin je s t  współpracownikiem 
Q notid ienny.

Niepotrżebujemy tu wyliczać dzieł, któremi się 
wsławił. Styl jego  je s t  gładki, ale jakkolwiek mało 
podzielamy ji g > polityczne widoki, przecięz we wszy* 
stkich jeg o  artykułach objawia się pewność, że legi* 
tymistyezność u niego j e s t  rzeczą przekonania. M erle  
w pewnych paryzkich literackich towarzystwach, 
Uchodzi za najobfitszego w myśli, a mianowicie za 
najdowcipniejszego człowieka naszych czasów. W o- 
czaęh naszych nic je s t  on niczem jedno  uastępcą 
owych dziennikarzy dawnej daty. D a ł  się już  po ­
znać przez swego N a in  ja u n e  i przez znaną po­
wszechnie: P andorę. Najlepsze jego  artykuły są:
C auseries parisiennes, w których zgrabnie wysta­
wia dowcipne obmowy salonów wielkiego świata.

L e  M essager  istnieje ty lko jako  wieczorne na pół 
urzędowe pism o, w którem wiadomości polityczne 
najwcześniej bywają umieszczane. Jeg o  literackie 
artykuły są dosyć liche, albowiem udzielający mu je 
autorowie: B a lz a c ,  S u e ,  S a n d ea u , (au tor dzieła
D o cteu r H erbeau  i dawny przyjaciel Jerzeg o  S a n d )  
umieszczają w tym dzienniku najsłabsze swe utwo­
ry. Jeden tylko E dw ard T h ie rry  odznaczył się 
nieco w Messager. P racuje  on wiele dla France

łitera ire  i pisze także dla P rassy ,  Styl jeg o  j e s t  
bardzo zgrabny.

L a  F rance. h fA rlincourt, głośny i lubiony au tor So- 
litera  i Ipsiboe, oraz wielu innych miernych utworów 
je s t  Matadorem tego pisma. W ostatnich czasach 
zwrócił 011 na nowo uwagę na siebie swojemi 
P odróżam i po  N iem czech  i P ielgrzym em . Nie od­
mawiamy mu wszelkich zasług, ale uważamy go za  
w zór niedorzeczności w stylu i nienaturalności w ukła­
dzie. Th. Anne, dowcipny, naturalny krytyk , dostar­
cza dobrych wodewilów, które zwielkiem upodobaniem 
publiczność przyjmuje. Ficomte W alsh, Autor r ó ­
żnych dzieł podróżnych, szczególniej odznaczył się 
pisemkiem p. t. Z/ość na kró la  obywatela. Ale głó- 
wnem jego  polem popisywania się je s t  pismo: M ode  
przez niego redagowane.

L e  Globe. Pismo to w teraźniejszej swojej p o s tac i ,  
jaką mu niezmordowany G ranier de C assagnac, nadał 
nie mało zasługuje na pow szechną uwagę. Niepotrzebu- 
jemy tu zapewne rozszerzać  się nad jeg o  kierunkiem 
i stylem. Feuilleton tego pisma nic nam do tego 
czasu godnego nie udzielił, jednak zastanawiamy się 
nad pojedy nczeini ułomkami, które główny R edaktor 
ze swoich dopiero co wy danych podróży przedruko­
wał. P a u l  de K ock, malarz obyczajow i życia niższej 
klassy ludzi, umieścił w Globe swój najświeższy R o ­
mans, który wcale nie ustępuje dziełom jego dawniej­
szym. Obecnie zosta ło  zapowiedziane tego autora 
dzieło, które nosić będzie tytuł L a  grande ville , a do 
którego D aum ier, G acam i i wielu innych sławnych 
rysowników dostarczać będą zajmujące szkice. T o  
dzieło ma zawierać szereg  obrazów domowego poży­
cia, Z których te się przynajmniej udadzą, które nie 
będą wychodzić po za obręb Paryża. Co do opisów 
zaś innych sfer towarzyskich, P a u l de K ock  raz na 
Zawsze od nich powinien się wstrzymać,

L e  Commerce, który ód kilku lat zakrawa coś ma 
Kameleona, mało się odznacza swoim Feuilletonem. 
Ju les  D a v id  j e s t  miernym krytykiem teatralnym, o 
którym utrzymują, że nie wszystko cyfrą jego ozna­
czone, utworem je s t  jego  pióra. Pani M arie de TEpi- 
7i ay pisze mody i płytkie nowclle. Comtnerce ma je ­
szcze inną autorkę t. j .  J u d i t h  Ca choix Lem aire, któ­
ra więcej ina talentu od tamtej.

Aby tego p r z e g l ą d u  zbyt nie rozszerzyć, w yłączy­
liśmy z niego pisma, które jak większe Revues, czę­
ścią są czysto artystyczne, częścią literackie, jako też 
pstrą  mieszaninę tak zwanych małych dzienników jako 
to: C hariari, Corsairc, Tam -Tam  i t. d.
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O tych ostatnich, o tych małych pstrych motylach 

dziennikarskich, które we Francji właściwą mają oj­
czyznę, może później je szc ze  raz pomówimy.

L .  U.

D U CH K RY TY K I.

W  R ocznikach  k r y ty k i  literackiej  iYo 64. i 65 
r. b. umieszczonej, o W ieliczce  pod względem hi­
storji  naturalnej , dziejów i kąpieli, przez B uczkow ­

skiego.

Ula czytelników recenzji książek, którzyhy na samej 
krytyce przestawali, a dzieła skrytykowanego nie czy­
tali, ważną je s t  rzeczą poznać krytyka, czy godzien 
tyle wiary, aby' na nim przestawać można.

Dziełko 1*. Boczkowskiego o Wieliczce, krytyka 
swego widać więcej zainteressowało, jak  zwykle nowe 
pojawienie się płodu literackiego zająć może ; wywie­
dział się albowiem i o tein, ze wtenczas k iedy  się 
e.templnrz przypadk iem  do jeg o  rą k  dostał, dziełko  
nie weszło jeszcze  do handlu ks ięgarsk iego , i ko rzy ­
stając z tego  pokwapił się uprzedzić  o wiem chciwą 
rzeczy krajowych publiczność.

Ile powołanym i sprawiedliwym był krytyk, nastę­
pujący rozbiór okaże.

Jakkolwiek dziełko ma na czele napis: Wieliczka 
pod względem historji naturalnej, dziejów :i kąpieli, 
krytyk jednak odgaduje wcale inny zakres au to ra ,  że 
miał tylko o kąpielach solnych pisać i wini go, że^się  
po za g łów ne założenie dz ie łka  rozszerzył .  Zawie-  
ra  ono albowiem Topografję ,  Geognozją, Mineralo- 
g ją  i J lis torję  W ieliczk i.

R o z d z ia ł  topograficzny nie m ó g ł  go nauczyć n i ­
czego nowego. Ciekawa rzecz ,  co ma topografja  
więcej nauczyć, jak  co w samem miejscu znaleźć i 
opisać można? Dodał kry tyk niepotrzebnie, ze liczne 
opisy po różnorodnych dziełach porozrzucane, upo­
wszechniły  tego przedmiotu zuajom ość, bo już autor 
wymienił w literaturze te dzieła, w których się takowe 
urywkowe tylko opisy znajdują. Czy- nie mógł krytyk 
w porównaniu ztemi opisami ocenić, czy au to r zg o ­
dnie z naturą rzecz opisał lub nie, i czy przyzwoite­
go stylu użył lub nie?

P ąp rz e s ta ł  krytyk na powiedzeniu, ze część geogno- 
styczna i  m ineralogiczna nie dochodzi wartości dzie­
ła  braci JIrdina.  Zdaje się, że krytyk nie zna ł inny ch 
dzieł o Wieliczce, jak  niemieckie dzieło pp. Ilrdina, 
więc choć w porównaniu.Z tern dziełem wypadało się 
odważyć ad specialia, kiedy się krytykować zachciało. 
W szak  je s t  zupełnie inny pomysł powstania sali n 
w dziele p. Boczkowskiego i inne przedstawienie rze­
czy, wartało więc porozumowrać nieco, pokazać się kry­
tykiem i użyć swego dowcipu w świetniejszym zamia­
rze jak  tu się stało.

Znajdował krytyk coś za jm ującego  w wyrachowaniu 
domyślnej oblitości soli pokładów Wieliczki o ile są 
w przeciągu 800 lat rozkopane; tylko nie wskazał , co 
go w tak prostym porachunku zajmować mogło.

L ite ra tu ra  tak polska jako  i niemiećko-historyczna 
Wieliczki, tak mało znajoma jes t  dotąd, żebyśmy byli 
winni w dzięczność , żeby nas był krytyk óbznajomił 
z wiadomemi mu dziełami nad te, które p. B. w p rzycis­
kach i w literaturze przywodzi, w których  rozleglej j e s t  
traktowana historja W ieliczk i,  j a k  to u c z y n i ł  p. B .

Zadziwia także, że krytyka na końcu h is to rj i  a d ­
ministracji skarbów Wielickich i rozmaitego ich uży­
cia mógł tak mocno uderzyć wiersz: o fortunatos ect.

Nareszcie chociaż sam wyznał, że teorja rozdzia łu  
lekarskiego do niego, ja ko  laika, mniej przemówić po­
trafi, zają ł się jednak krytyk rozbiorem tego rozdziału, 
i nic nie prostując przytacza zapewne dla nadania swe­
mu ważnemu artykułowi przyzwoitej objętości, nie­
które wyjątki, nadstawiając drwiącą miną dowody, 
któreby okazały, że mu się to wszystko podobać nie 
mogło. Z a  mnogie mu też [były cytacje  i okazywania 
źródeł do rozdziału  historycznego służących! P o ­
wtórzenia powszechnej z natury rzeczy wynikającej 
rady, aby w razie zaszłej pod czas kuracyi kąpielowej 
w chorobie jakiej zmiany, użyto rady lekarza kąpic- 

-lowcgo, t. j .  lekarza, któryby obeznany z kąpielami, 
chorobę przypadkową od skutków kąpieli nas tępo­
wych najlepiej rozróżnić potrafił, było mu cokolwiek  
podejrzanem,  a nawet dostatecznym powodem do 
zniszczenia wrażenia dobrej wiary, ja k ie  az dotąd u- 
czynito na nim dzieło p. B .  Zaiste ,  krytyk musiał 
być chytrym człowiekiem, podług przysłowia: jakim 
kto jest, tak o drugich sądzi.

Otóż to był krytyk, który miał uczyć, a nic nie na­
uczył, obgadywał, a nic nie d o w o d z ił , i tyle nam tyl­
ko podał do wiadomości , że niedawno w podobnej 
treści pracę wydali na w idok publiczny bracia I lrd i-  
na, którego dzieła wartości nie ma dochodzić część ,
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g e o g n o s ty c z n a  i  mineralogiczna p.  B . ,  co można było  
inaczej,  p rzyjem niej i ko rzys tn ie j  uczynić.

Z r e s z t ą  dorozum ieć  się można, jak i  j e s t  duch, k tóry  
tak iego  krytyka o ż y c ia :

if«xa Kcętoto5 xaxov (liov.
lluvij.ti.oa Slusznioki. (*)

r  E D O N.

O Nieśmier te l noś c i  d u s z y ,  p r z e z  s ł a w n e g o  Fi lo zo fa  
M. Mendelssohna.  P r z e k ł a d u  I. T u ge nd ho ld a , cz łon­
ka sekr e ta rz a  komi tetu Cenzury  do k s i ą g  i pi sm  
hebrajsk ich.  N o w e  powiększ one  wyda nie .  W a rsza -  

Ł tea, w  dru kar ni  P i o t r a  B o r y c k i e g o .  1842.

( D o k o ń c z e n ie . j

W  następującym  po  takiej p rzedm ow ę krótkim rysie  
ży c i a  Mendelssohna,  nie noszącym  w praw dz ie  na s o ­
bie cech pierwotworii,  ani naw et kompilacji, zna jdu je ­
my przecięż  kilka c iekawych szczeg ó łó w , tyczących  
te g o  znakom itego  cz łow ieka  i p isa rz a .  Mimo to  j e ­
dnak tok opowiadania , p rag m aty czn o ść  tej b jograf j i ,  ze 
w szystk ich  ro d za jó w  li te ra tu ry  na tu rą  sw o ją  najmniej 
ego is tycznej,  w każdym niemal w ierszu  na  ja w  wynosi 
całą  o so b o w o ść  tłum acza . T o  upew nia czytelnika, 
jak o  ro zr ze w n ia ją c ą  d la  n iego j e s t  myśl, że się M en­
d e lssohn  n ieraz  nic n a jada ł  do sytości, to p rzypom i­
na jąc  sobie, że sam je s t  P o lak iem , w spom ina  o iz r a e ­
litach  Polakach ,.k tórzy , w zbogacili  l i te ra tu rę  niemiecką 
( s i r .  39), to  nakoniec, b roniąc odpow iedzi M ende lssoh ­
na na odezwę L av a te ra  (k tó ry  żądał, iżby M. o tw arcie  
w ych o d z i ł  ze zdaniem swojem o rcligji ch rześc iańsk ie j) ,  
sk rupu la tn ie  każde waży słówko, aby nie obrazić  do­
s to jn ego  ( J .  W  . )  czytelnika. Jed n ćm  słowem , j e s t  
coś w całym sp o so b ie  p isan ia  p. T u g en d h o ld a ,  co 
przy  najlepszych  z naszej s trony  uprzedzen iach , w strę t  
budzić  musi koniecznie.:— coś trw o ż l iw eg o ,  niedowle-

(*-) Umieszczając pow yższą odpowiedź na recenzję naszą w  Nu­
merach G4 i 65 Roczników krytyki zawartą, za której to recen­
zji autora sami się niniejszćm ogłaszamy, chcieliśm y dać dowód  
panu Panfilowi Stu sznickiem u (a lia s  zapewne B oczkow skiem u J , jak  
zasłużona pogarda tych autorów dotyka, k tórzy . by najmniejszej 
skazy na słońcu swćj literackiej wielkości znieść nie potrafią. Naj­
więcej z całej tej odpowiedzi pana Boczkowskiego ucieszyła nas 
wiadom ość, że niechybnie kiedyś musiał się uczyć po grecku: 
nudniej bowiem przyjdzie mu zrozumieć wiersz następujący 

— o foto yan xóęitov r  oi/tj ( j t o t i

Przyn. Redaktora.

rza jąceg o ,  schy la jącego  się sam ow olnie  p o d  c iosy  
świata. T a k i  w id o k ’podobnego , iż tak  rzekniemy, p o d ­
d a ń s tw a ,  z ra ż a ć  musi tern bardzie j  w dziele filozofi- 
c zn em , mającein z w ła sz c z a  ro zw o d z ić  się nad  o sw o ­
bodzeniem  ducha  z więzów czasow ośc i .  Co do nas 
wyznajemy, że  dwie te p race  p rzedw stępne  n ie  b a rd zo  
nas  zachęciły  do p rzeczy tan ia  p rz e k ła d u  sam ychże 
rozm ów  o Sokra tes ie .

Co do tego tłum aczenia , p . T u g e n d h o ld  w p rzed ­
mowie w y zn a je ,  że op ró cz  o ryg ina łu  niemieckiego 
miewał zaw sze  p rz e d  oczym a p rzek ład  hebra jsk i.  
Z tą d  to  pochodzą, mówi dalej, n iektóre  odmiany, jak ie  
uważny czytelnik zna jdz ie  w polskiem  tłóm aczen iu ,  po- 
rów nyw ając  j e  z o ryginałem  niemieckim. Nie t rudno  
się  p rzekonać ,  że takow e odmiany są  w ypływ am i 
ty lko  dziwnej jak ie jś  e rudycji ,  k tó rą  w wiekach ś re ­
dnich do filozofji scho las tyczne j ,  dz iś  zaś  do talma- 
dycznej jedyn ie  p rzeb ieg łośc i  oduosićby  można. P r z e ­
k ład  p. T u g e n d h o ld a  s ta ł  się p rzez  to  dz iw n ie jszą  
je s z c z e  mięszaniną, aniżeli był o ryg ina ł M endelssohna ,-  
ten bowiem greckie  i niemieckie tylko sp a ja ł  w yobra­
żenia: polski t łóm acz  in noko lo row ą  j e s z c z e  ła tę  p rzy ­
wiesił. N ie  możemy się więc w strzym ać od  uczyn ie­
nia p. T u g e n d h o ld  praw dziw ego  zapytania , czyli i s to ­
tnie sądzi, że wydaniem swej p racy  p rzyczyn ił  s ię  do 
w iększego  rozw in ięc ia  myśli w p rzedm ioc ie  tyle  ca łą  
ludzkość  obchodzącym ? Co do nas ,  nie mamy w ątp li­
wości, że w szystk ie  podobne dzieła, będące  niejako 
s tekiem i sk ładem  pozb ieranych  z ew sząd  mniemań fi­
lozoficznych , będą raczej zaw iązkiem  nowego za  wi­
kłania  rzeczy  spornej, jeżeli za  s p o rn ą  u ch o d z ić  m u­
si koniecznie . L.

H . O Z M . A 1 T O S C  I.

W ys zed ł  w tych  dniach z drukarn i  U ngra  K ale n da rz  
po wszechn y  na rok  1843, wydania p. H. Ł .  Niezabi tow-  
sk iego.  K a len d arz  ten co roczn ie  więcej zyskuje  w zg lę­
dów u publiczności,— w zorow y bowiem d o b ó r  z a w a r ­
tych, w nim ar tyku łów  nie może je d n o  uc ieszyć  p raw ­
dziw ego p rzy jac ie la  popularnej l i te ra tury . N a czele 
najlepszych  ro zp raw  w te g o ro czn y m  kalendarzu p o ­
w szechnym  wydrukow anych , n a jzaszczy  niej o d z n a ­
cza ją  się imiona pp. Ad rja na K rz yż a n o w sk ie g o ,  b. P ro f ,  
b. Uniw. i Antonieg o  W a g i ,  znakom itego  naszego  na­
tural') s ty. Mamy nadzieję, że p. N iezabitow ski nie u s ta ­
nie w swej pięknej pracy rozpośc ie ran ia  św iatła  ma naj­
bardzie j  d o s t ę p n e j  d r o d z e ,  i j ż e  p rzez  długi j e s z c z e  
sze reg  lat co roczn ie  powitamy jeg o  pełen  za s ług i  
N o w y  K a le n d a rz  P o w s z e c h n y .


